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P r z e d p ł a t a .  
w  W a r s z a w i e  p ó ł r .  1 r.  s r . 8 0 k o p . ,  

rocznie 3 r. s. k. 60, na p ro w in c y i  
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Z I E M I A N I N Przyjmuje się na Urzędach i Stacyach 
pocztowych, a w W a r s z .  w K a n ­
torze Głównvm i w Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O Ł N I C Z O - T E C H N O L O G 1 C Z N Y .

JW 49. ROK DZIEW IĄTY Dnia 3 Grudnia  1843 r .
S p is  rzeczy:  U p r a w a  ł ą k :  Niektóre uwagi nad uprawą łąk .  — W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o r a o w y c h r  Uwagi nad 7/a-' 

sadami jakich się trzymać nalófcy, chcąc w y k r y ć  ilość inwentarza ,  zimować si« mającego; (dokończenie). — Z a ­
g r a n i c z n e  T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e :  Tegoroczne zgromadzenie niemieckich gospodarzy i leśnych wAltenbur- 
g u ; . (  dokończen ie) .— Budownictwo: O fabrykacyi cegieł. — R o z  m ai t o  śc  i : Uwagi nad kuchnią  angielską. w-Upadek sy­
stemu bezgnojowego p. Bickes. —  Szczególniejszy instynkt  owiec.

Uprawa łąk.
j Niektóre uwagi naci uprawą łąk

(z  Błocka).

1. Ja k im  sposobem popraw ić m ożna łą k i zbyt 
mokre? Nasamprzód przekonać  się. należy z k ą & 
przychodzi  woda zbyteczna n a - ł ą k i :  czyli n a ­
pływa z wyższych,  ł ąkę  otaczających miejsc,, lub  
te'ż źródła  w nie'j się znajdujące,  wody dostar­
czają; a lbowiem łąk i  mokre  zwykle leżą w do­
l inach;  jeżeli więc na  wzgórzach znajdują się 
źródła ,  natura lnie,  iż je zale'wają. W takim ra­
zie należy wynaleźć bieg źródła  i niżej onegój, 
wybić rów,  k tó ry  odprowadzi  wodę w niższe 
miejsce.

Jeżeli zaś źródła znajdują się na łące,  należy 
najprzód w y n a le ź ć  ich k ierunek  i najniższe po­
łożenie;  wktore 'm bije się rów główny,  do k t ó ­
rego pomniej'sze, czyli boczne,  wodę sprowadza’ 
ją.  Jeżeli rów główny ma dobry spadek,  ł ąk a  
zupełnie osuszoną być może; w przeciwnym r a ­
zie, bicie row ów b y łoby  daremne,  Należy prze.

to rzecz dobrze rozpoznać zanim się przys tąpi  
do bicia rowów.

W  pie'rwszych latach po osuszeniu ł ąk  źró- 
dlistych, sprzęt  siana zwykle jest znacznie mniej 
szy niżli b y ł  poprzedn io ;  gdyż roś l iny  wodne 
a przyte'm g ru b e ,  k tó re  dawniej główną massę 
sianą stanowiły,  n ie  posiadając teraz dostate­
cznego pokar mu,  po wię'ksze'j części obum iera­
j ą ;  nowe zaś i dobre  rośliny,,  nie powstają tu 
od razu,  ponieważ grun t  gębczasty, jaki na ł ą ­
kach m ok rych  się znajduje,  zwolna ty lko osia­
da i nabie'ra tej ścisłości, jakiej  dobre rośliny 
wymagają ;  co zwykle dopie'ro w i a t  k i lka ma 
miejsce.

Często się zdarza,  ż e ro w y ,  k tóre początkowo 
s łużyły  do osuszenia łąki ,  w latach suchych m o ­
gą być użyte  do jej zalewania* W tym razie, 
dosyć jest  w stosownych miejscach zatamować 
darnią odpływ wody; w tedy  wzniesie się ona 
do swej pierwiastkowej wysokości ,  i jeżeli nie 
z wierzchu,  to od spodu zasilać będzie rośliny.
tak długo, jak  tego uznamy potrzebę.
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W  o g ó l n o ś c i , t r u d n o  oznaczyć  g łę b o k o ść  i
szerokość  r o w ó w ,  gdyż  to zawis ło  od położę-  » ** ,
nia  ł ą k i  i ilości wody,  k t ó r ą  spuścić zam ie rz a ­
my.  Zawsze lepie'j p rzecież  bić je od razu  nie 
zbyt  g łębo kie  i oczekiwać s k u t k u ;  a lbowiem ,  j e ­
żel i  są za p ły tk i e ,  ł a tw o  je poprawić ,  a gdy są 
z b y t  g łębok ie ,  b k o s z t  d a r e m n y  i p rzez  moc ny 
b ieg wody w krotce  się zamula ją .

IV y r zuc oną  z row Ów z iemię ,gdy  należyc ie  p r z e ­
gn i j e ,  po t rzeba  rozrzuc ić  na ł ąk ę .  K to b y  chc ia ł  
z iemię  tę zamienić  w w y b o r n y  nawóz ł ą k o w y ,  
niech ją  p o s y puje spr os zkow any m  wapneni ;  a po 
r o k u  rozpos t rze  na  ł ą c e :  sk u t e k  prz ewyż sz y
oczek iwanie .

Ł a k i  m o k r e ,  k tóre  ro w am i  nie  dadzą się osu-c ? c c

szyć ,  t y l k o  przez  nawiez ien ie  p i a sk ie m  mogą  
b y ć  p op raw io ne .  Ilość onegóż  stosuje się do s to ­
p n ia  wi lgo c i ,  i g ruboś c i  wa rs tw y m ok re j .  S p o ­
sób atol i  t en  jes t  n a d e r  ko sz to wny ;  a lbow ie m ,  
w y p ad a  tu  nawieźć  p ia sku  na  m or .  uiagd.  50 
do GO wozów po 20 stóp s ześćśc iennych ; i p o w t a ­
rza  się to co lat  k i lka ,  j eżel i  ł ą k a  r a d y k a ł n i e  ma
b y ć  p o p r a w io n ą .   . _____

2. C zy bronowaniu łą k  je s t  pozy tecznein?  i na  co 
u w a ż a ć  p r z y  ich oczyszczaniu?  W  ogólnośc i ,  b r o ­
nowanie  wiele się p r z y c z y n i a  do wzros tu  ro ś l i n  
łą k o w y c h ,  l i r o n ą  bowiem mech się w y d o b y w a ,  
ziemia ok o ło  t raw się spulchnia ,  u odchody  b y ­
d lą t  tu i ówdzie zos tawione,  rozdz ie la ją  się na 
ca łą  przes t rzeń .  W  prawdzie  podczas  b r o n o w a ­
nia  tu i:ówdzie ro ś l i nka  zos tanie  w y r w a n ą ;  lecz 
mnie j sza  o t o :  spu lchn ien ie  ziemi,  wyniszczenie 
m chu,  rozpos ta rc ie  odchodów zwierzą t ,  sowicie 
tę-mało znaczącą  s t ra tę  wynagrodzą .

J a k s i e  rozumi e ,  na  wiosnę tak ie t y l k o  ł ą k i  
się b r o n u j ą ,  gdzie kon ie  nie mogą  uszkadzać  d a r ­
ni  p rzez  t r a towanie .  Ł ą k i  zaś m o k r e  w tenczas 
t r z e b a  b r o n o w a ć ,  bąć to podczas z i m y ' l u b  na  
po czą tk u  w i o s n y ' g d y  spód  jeszcze jest  zm a rz ły ,  
a wierzchnia  warstwa  n a  k i lka  'ca 1 i• o d tn ja łn .

K r e t o w i n y  p o d r z y n a j ą  się p ł u ż k i e m ,  n a u m y ś l ­
nie do tego s ł użącym ;  poczehn z iemia  r oz rzuc a  
s ię. jak  m o ż n a  na j rów nie j .  W y b ro n o w a n y '  m e c h  
i l iście m og ą  być  użyte na podściół .  P r z y c z y ­
nia się to do czystego u t r z y m y w a n i a  b y d ł a ,  i 
powiększa  massę  nawozu;  zate'm, sowicie p ra ca  
sie nadg radza .c  O

K r z e w y ' r ó k i c in o w e  i in ne ,  k tóre  z jedne j  s t r o ­
n y  wzros t  t r a w y  w s t r z y m u ją ,  a z drugiej  nie do ­
zwala ją  zu pe łn ego  wykosz en ia  t r a w y ,  na leży  
z u p e łn ie  w y k a r c z o w ać .  P rzec iw n ie  zaś, ol szynę ,  
n a d  r e w a m i  i ł ą k a m i  stojącą,  n i e ty lk o  ochran iać ,  
lecz owszem zasadzać na leży;  miano wic ie  w o k o ­
licach z lasów ogołoc ony ch ;  a lbowiem olsza ł ą ­
k o m  na jm nie j  szkodzi ,  a w wielu p r z y p a d k a c h  
stać się może n a d e r  użyteczną .

3. Co s ie n a z y w a  odm ło d n ien ie  łąki? i j a k  się 
usku teczn ią ? Z ie m ia  d o b ra ,  n a  ł ą k ę  nawiez iona ,  
bardz o  wiele  się p r zyc zyn ia  do b u jn ego  w z ro ­
s tu t raw;  a lb o w ie m  m ech z i em ią  tą  o k r y t y  
gni je i dos ta rcza p o z o s ta ły m  ro ś l in o m  p o k a r ­
mu;  or az  m a ją c  t e r az  więcej  miejsca,  bujniej  się 
one  k r z e w i ą  i większy  p lo n  s iana dają.  T e n  sku- 
tpll qpVrfwla1 puis'eK rfa ła kmeh- ibokrych  , j a k  to 
wyżej  p ow iedz i a łe m;  na  ł ą k a c h  zaś suchych ,  tern 
w iększ y  będz ie  s k u t e k ,  im z iemia  do tego u ż y ­
ta będzie, żyzniej szą.  I lość  zaś mającej  się. tu  
użyć  z iemi ,  zależy od jej  żyzności .  Jeżeli  za­
wiera  wiele części żyzn yc h ,  15— 20 fur  po 20 stóp 
sześć, na  m o r .  mag.  j est  d os ta tec zn ym n a w o ­
zem na  l a t  4 — 52 Mnie j  żyzne j  p o t r ze ba  20— 30 
fur .

P  o  n i e  w  a  ż p r z e z n a W i e z i e n i e z i e m  i ą’ 'ł  ą  k  i , w z r o s t
t r a w  się p o w i ę k s z a ,  a n aw e t  nowe t r a w y  po­
w s ta j ą ,  z t ą d  nazwa no te n  sposób po praw iania ,  
o d m l o d n i a n i e m  ł ą k .

3. Czyli nawożenie  ł ą k  w ty m  stopniu-się  o p ła ­
ca co nawożenie roli? O be jm ują c  wieś,  k tóre j  ró­
wnie  są w ypłon ione  ła k i  j a k  rola,  na  p i e r w s z e  
czyli  na  d r u g ą  wozić nawoź?  Jeżeli  ł ą k a  ma 
położeń  i eb tak d o b r e ,  iż bez sz tuczne j  p o m oc y
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wydaje  p lo n  d o b r y ,  a n ie c h b y  i ś redni  , w t e d y ,  
j a k  się r ozum ie ,  n ie  p o t r zeba  jej  nawozić  m ie rz ­
w ą ;  ale,  miano wic ie  obecnie ,  b a r d z o  m a ł o  po ­
s i ad am y  ł ą k  p o d o b n y c h .  Większa  i cli część 
wymaga  p o m o c y  do w y d an ia  n aw e t  ś redniego  
p lo nu .  Có do p y ta n ia  wyżej  zamieszczonego,  
rożne  dotąd  są zdania  po m ię d z y  p ie rwsz emi  
a g r o n o m a m i .  P o d ł u g  mnie ,  nawóz  na ł ą k i  s to ­
sownie  użyty ,  w n i e k tó r y c h  p r z y p a d k a c h  wy ­
żej się. spienięża aniżel i  gd y  na rolę  w y w ie z io ­
n y  zos tan ie ;  a mia nowic i e  gdzie- są tego r o ­
dza ju,  iż będąc n a w iez ione ,  więcej niż  jeszcze 
raz  ty le  doją s iana  co n ie  mierzwion e .

4. N a w ożen ie  ł ą k  m ierzwą zwierzęcą.  Nawóz  
zwierzęcy ,  w tenczas  na jmocnie j  na  łą k i  działa,  
g d y  są u m ia r k o w a n ie  m o k r e ,  i ma ją  spodnią  
wa rs twę  u m i a r k o w a n i e  wodę przepuszcza jącą .

W y w o z ić  go na leży  w jesieni po zbiorze  po­
t r a w u ,  lub  k ró tk o  przed  z imą i n iezwłocznie  
na jd ro b n ie j  roz pos t rzedz .  N a  m o r .  mag.  n a l e ­
ży dać 10 do 12 i u r  2 u - k o n n y c h  (ka żda  po 
15 do 18 cent .)  m ie rz w y surowej,  czyli  n ieprze-  
gn i łe j ,  t ak  j a k  z obo ry  wychodzi.

N a  w i o s n ę ,  gdy  się . vyegeta.cya rozpoczyna, ,  
a nie ma już  ob awy 'o  p r zy  m ro zk i ,  na l eży  b r o ­

no w ać  m ie rz w io n ą  ł ą k ę ,  c iężką że lazną  b r o n ą ;  
poczem s łom a się zgrab ia  i używ a na  podściół .  
Z im a  ł a godna ,  p r z e p la ta n a  odwilżą,  de'szczami, 
śn ieg iem,  wiele-się p rz y c z y n ia  do podnies ien ia  
s k u t k u  nawozu.  Jeżel i  ł ą k a  nawiez iona  może 
być  z a le w an ą  ( b e r i e s e l n ) , sku teczność  na wozu 
będzie jeszcze większa;  ponieważ  d r obn e  cząstki ,  
i częstokroć  nnjżyzni.ej.szego naw ozu,  ł atwie j b ę ­
dąc, r o z ł o ż o n e ,  wraz  z w o d ą  idą w ,z ie m ię ,  i 
użyźnia ją  roś l iny .

N a  ł ą k i  zaś zb y t  suche,  a lbo za nad to  m okre ,  
nie można  używać  nawozu zwierzęcego.  P ie r ­
w szym :, mianowic ie w b r a k u  de'szczu, naw'óz n a ­
wet staje się s z ko d l i w ym .  D r u g im , żadne j nie 
udz ie la  pom ocy;  a l b o w i e m ,  albo w odą  byw a 
sp ł aw io n y ,  lub też .topi się. wraz.  z n ią  w w n ę -  
trznośc iach  ziemi.

L u b o  mierzwa,  Stosownie użyta  p o m n a ż a  zb iór  
siana,  przecie'z z tael jest  niebezpiecznemu jej u ż y ­
wanie ,  ze zby tecznie  że tak  pow iem — rospie-  
'szcza rośl iny;  skor o  bowiem m ł o d e  r o ś l i n k i , w y ­
d o b y te  z pod  m ie rz w y ,  m r ó z  wiosenny  cóżkol- 
wiek  d ó t k n i e ,  już  są n ie m a l  zupe łn ie  zm roż one ,

(D a ls z y  ciąg n a s tą p i ) .

Uwagi nad zasadami jakich s ię  trzy­
mać ii ales  B  chcąc v;\ k iyc  ilość in­

wentarza, z imować się mającego

( 'dokończen ie) .  ‘

Jeżeli  zaś żadne  z w y m i e n i o n y c h  g łównyc h  
ź r ó d e ł  dochod u,  oddz ie ln ie  n ie  r o k u je  znaczny ch  
korzyśc i ,  w t e d y  sys tem mięsz any ,  z wszys tkich 
w y m i e n i o n y c h  p o p r z e d n i o ,  złożony7, zapewne 
na jlep ie j  odpowie  celowi.

. W ie lu  g o s po da rz y ,  w wy borz e  zaprowadzić  się 
mającego  sys te mu  ro ln iczego  ten  wie lk i  b ł ą d  
p o p e ł n i a :  że nie ty le  uw aża  na  mie jscowość i 
ha nd low e  s tosunki ,  j a k  r ac ze j ,  idzie za u p r z e ­
dzeniem na korzy,ść tego lub  owego systemu.  
T a k  np .  j edni ,  to gospodars two uważają  za w zo r o ­
w e ,  gdzie p e łn e  ob o ry  rzadkie j  p ięknośc i  b y d ła  
rogatego;  d r u d z y  p rzec iw n ie ,  ma ło  cen ią  oborę ,  
lecz wszystko łożą  w owczarn ię ;  inni  znowu mnie j  
d b a j ą  o b y d ło  i owce,  b y le  ty lk o  spichrze  ug i ­
n a ły  się p o d w b o ż e m ;  na ko n iee ,  są gospodarze,
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k tó r z y  t y l k o  fa b ry k i  ro ln icze  uważa ją  za a rca ­
num  gospodars twa  wie jskiego.  W szys tk o  to jest  
do b re ,  skoro w swem miejscu się zna jduje;  w p r z e ­
c iw n y m  zaś razie,  na jp i ęknie j sza  ob o ra  l u b  ow ­
czarn ia ,  na jw iększ y  z b ió r  zboża,  najlepie' j  u r z ą ­
dzone f a b r y k i ,  nie k o r z y ś ć ,  lecz s tratę p r z y n o ­
szą. A więc, po w ta rz a m y ,  nie p rz yw ią za ni e  do 
tego lub  owego ź ró d ła  d o c h o d u ,  l ecz mie jsco­
wość,  s to sunki  h a n d lo w e ,  jakość  r o l i ,  pas twisk  
i ł ą k ,  w w y b o r z e  sy s te mu  ro ln iczego  p r z e w o ­
dniczyć  n a m  wi n n y .

T a  sama różność  zdań  pa n u je  co do u s t a n o ­
wienia  p ło d o z m ia n u  czyl i  na s tęps twa  roś l in ,  
i po d z ia łu  pól .  Jedni  ściśle się t r z y m a j ą  3-pol .  
gospodars twa  z obsie 'waniem u g o r u  p as tew nem i  
.rośl inami.  Wszakże  właśc iwie  mówiąc ,  t ak ie  g o ­
sp odars two nie jes t  czem inne 'm j a k  go sp o d a r ­
s twem p  ło doz m i en nem  lu b  przem iennćm  (p od łu g  
tego ja k ie  r o ś l in y  w ugorze  są u p r a w ia n e ) ,  n a j ­
t rudniej sze 'm do pr ow adzenia ,  mi anow ic ie  dla n o ­
wo obe jmującego  gospodars two,  a nas tę pni e  nie-  
■obeznanego z p o p rz e d n io  prowadzone 'm.  D r u ­
dzy  znow u dz ie lą  ro lę  n a  4 —5 i więce'j pó lek .  
G d y b y  ta k  w w y b o r z e  następstwa:  r o ś l i n ,  j a ku-  
i po d z ia łu  pól ,  zawsze p rz e w o d n ic z y ła  g r u n t o ­
wna  zna jomość  r zeczy ,  p o łą c z o n a  z z i m n ą  r o z ­
wagą ,  rezu l ta t  zapewne b y ł b y  p o m y ś l n y m  dla 
gospodarza .  Ale bardzo  często t a k  nie  jest ,  a l ­
bo w ie m  , i tu  up rzed ze n ie ,  n ie w ia do m ość ,  lu b  
ślepe naś ladowan ie ,  ważną  gra  rolę.  Jak iż  tego 
skutek?  ten zaiste; iż a lb o  więcej się u t r z y m u ­
je in w en ta rz a  niżli  rola  jes t  w stanie wyżywic> 
lu b  te'ż t r z y m a  go się z by t  m a ł o ,  w s t o su n k u  
jakośc i  i obszerności ziemi:  w ob ud w óch p r z y ­
p a d k a c h  nie m a ł a  s t ra ta  dla właścic ie la z iemi ,

'Chcąc wyna leźć  p rzyzw oi ty  s tosunek  między  
ro lą  a l i czbą  z imować  się mającpgo inw ent a rz a ,  
po t rz eba :

Po znać  obszerność i jakość  r o l i , łą k  i pas tw isk .  
T o  w ska /e  p o t r z e b n ą  l iczbę  inw entarza  do u t r z y ­

m an ia  ro l i  w s tanie  z y z n y m .  Zna jąc  ta k o w ą  l i ­
czbę,  ł a tw o  ju ż  w y n a le ź ć  p o t r z e b n ą  paszę,  t r z y ­
mając  się tej ogolne'j zasady:  że chcąc o t r z y ­
m ać  p o ż y te k ,  j a k i  np .  owca i b y d l e  roga te  w y ­
dać m o ż e ,  po t r z e b a  na  każde  100 fun t .  wagi 
onegóż  za żyrcia,  2 ' do 3 funt .  paszy  z imowej  
na  po żyw no ść  s iana z re duk ow ane j .

Np. G os po da rs tw o  N .  w y m a g a  na wo zu od 
100 sz tuk  b y d ł a  roga tego,  k t ó reg o  sz tuka  w a­
ży za życia 500 f u n t . ; i od 1000 owiec,  ważących  
po  75 fun t .  Z a t e m  p o t r zebu je  dz iennie  paszy:

a j  dla b y d ł a  roga tego  fu n t  1500. 
b) d la  owiec funt.  2250.

Co wynie s ie  ogółem rocznie ' ,  l icząc 200 dni  
z im o w y ch ,  cent .  7500 na  poży wn ość  s iana  z r e ­
d u k o w a n e j  paszy .  P r z y j m i e j m y  że ta pasza s k ł a ­
da  się z y części s i a n a ,  z y części s ł om y j a ­
r z y  nne j  , oz imej,  z y części w a r z y w a  np.  k a r t o f l i ; 
będz ie  więc po t r z e b a  n a  w yz im o w a n ie  tego i n ­
w ent a r z a .

a) S ia n a  cent .  2500. K t ó r ą  to  i lość dos ta rczy  
83 m o r .  pols .  ł ą k  ś re dn ic h  (po 30 cent .  z m. );  
l ub też 16 i  m o r .  s ia na  z k o n i c z y n y  czerwone' j  
(po 60 cent .  z m or . )  i 50 m o r .  ł ą k  s a m o r o ­
d n y c h .

b)  S ło m y  \  j a r z y n n e j , y ozim ej  cen t  6250 
(2 \  fun t .  s ł o m y ,  \  j a r z y n n e j ,  \  o z i m e j ,  r ó ­
w n a ją  się 1 funt .  do br ego  s ia na ) ;  czyl i  zb iór  
z o k o ło  80 m o r .  w p o ło w ie  owsa  w połow ie  ję ­
czmi en ia  i 60 m or .  oz imy.  (Reszta z b io r u  s ło ­
my ozime'j ob ra ca  się n a  po dś c ió ł  i dachy) .

c) K arto f li .  W  p o ż y w n o ś c i , 2 fun t .  kar tof li  
r ó w n a ją  się 1 funt .  do b re g o  s i an a ;  zate'm po ­
t r zeba  kar tof li  5000 cent.  czyl i  z b i ó r  z 20 do 
22 m o r ,  pols .

Otóż  jes t  na jp ew n ie jszy  sposób  obl iczania  
prz ez im ow ać  się mające j  l i czby  in w e n t a r z a ,  o d ­
powiednie j  j akośc i  i i lości  z iemi .  Nie  p o t r z e b a  
pewnie  p r z y p o m i n a ć :  że p o d a n y  t u  z b i ó r  ró»



znych ziemiopłodów, ma ty lko służyć za wzór wist od wielu okoliczności i dla tego jest bar- 
obliczania, nie zaś za norm ę plonu; bo ten  za- dzo różny.

Zagraniczne Towarzystwo rolnicze.
Tegoroczne zgromadzenie niemieckich  

gospodarzy i leśnych w Altenburgu.
(d o k o ń c z e n ie ) .

Posiedzenie i t e iS te .  Pom ijam y tu szczegóło­
wy opis rozpraw , bo te dopiero później mają 
b y ć  podane do wiadomości publiczne'j. N iek tó ­
re  ty lko  ważniejsze przedm ioty  o k tórych  b y ­
ła  mowa, na teraz w ym ienim y.

P . Thaer  udzie lił  Zgrom adzeniu k ró tk ą  wia­
domość o włości Rosnów, położonej pod G ło­
gowem  w S zląsku . Obszerność należącego do 
niej g ru n tu  (ro le ,  pastw iska, łąk i)  sk łada się 
a 2000 mor. magd. (około 800 mor. pols.) zie­
m i lekkiej, piasezystej; a przecież, przestrzeń ta 
dostarcza paszy dla 7000 owiec cieńkow ełnych; 
(wypada po 3 £ w średniem przecięciu na m or­
gę magd.). T a k  nadzwyczajny wypadek, p rz y ­
pisać m ożna dwóm  okolicznościom :

1. U żywaniu nawozu zielonego; 2. Pastw iskom  
sztu czn ym ; gęsto zasie’wanym  róznem i trawam i. 
Co do nawozu z ie lonego, dodał p. T h a e r :  że 
do należytego um ierżwienia m or. mag. ziemi 
pod  kartofle, dosyć jes t  1 szefel żyta. A zatem, 
nawet przy  cenie 10 zł. za szefel, jes t  to zaiste 
najtańszy nawóz.

Była także mowa o chorobie bydła rogatego, 
łomikostern zwanej, k tóra w wielu okolicach N ie­
m iec coraz bardziej się zagęszcza; a ktore'j p rzy ­
czyna nie może być dotąd odkry tą  Wielu p rz y ­
pisywało ją  nieobecności wapna w wodzie do po­
jen ia bydła używanej. Być to ła tw o może, gdyż

jak  w iadom o, kości po większej części z wa­
pna się składają.

Pasienie owiec liściem suszone'm, dało  po­
wód do obszernych rozpraw. W końcu zgodzo­
no się na to: że w wielkich gospodarstwach, p rz y  
znaczne'j liezbie inw entarzy, m ało  na ten rodzaj 
pokarm u  liczyć można; że ty lko  w widocznym 
niedostatku paszy, do niego udać się wypada.

Ni emal także ogólnie uzn an o :  ze angielska  
czerwona p sze n ic a , JV ith ington  zw an a ,  zdaje 
się zasługiwać na upowszechnienie na s ta łym  
lądzie; albowiem, w wielu okolicach bardzo zna­
czny plon wydała. Wielu gospodarzy, m ianowi­
cie z-Czech i z L u z a c y i ,  wielkie pochwały od­
dawało am erykańskiem u zbożu (Amerj. L aub- 
ko rn )  Chwalono także owies ka m sza tsk i; m ia­
nowicie z tąd ,  iż wcześnie dojrzewa, nie ła tw o 
o p ad a ,  ciężkie ma ziarno i bardzo plon-uje; ale 
natom iast prędko się wyradza i m ało  daje sło­
my. Jęczmień zaś him ala jski, p rzed  n iedaw nym  
czasem tak  bardzo zachwalany, już ty lko  n a  
p a szę  zieloną  zdatnym  uznany  został. P rzec i­
wnie, jeruzalem ski (H ordeum  distichon erectum)> 
ze wszech względów m a zasługiwać na upo­
wszechnienie; tę tylko p rzyznano m u wadę: że 
Jest nader sk łonny  do choroby sporyz  zwane'j.

Wiele także rozpraw iano  o m urzance  czyli 
głów ni pszenicy. P o d łu g  Thctera , choroba ta 
nie jest właściwa tem u  lub owemu gatunko­
wi tego zboża; ale raczej poniekąd  główną jej 
p rzyczyną  jest grunt.  N ie powstaje ona w grun­
cie wapno zawierający m , ty lko  w tym , co go 
nie posiada; szczególniej zaś często się zjawia 
W roli z im n e j ,  ocienionej. Lepszą także jest
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clo siewu p s z e n i c a  roczna lub dwuletnia,  by le  Rzędowa uprawa rzepiu z imowego,  z wielu
•dobrze przechowana,  jak  świeża. s tron nade r  by ła  zachwalaną; a między innemi ,

jako jedyny środek Drzeciw mrozom i zbvleczne'j 
W  górach kruszcowycli  saskich urządzono . , c •h \  . wilgoci.  Zgodzono się także  i na to ;  ze rzep

przed paią  laty zalewanie ląk ,  k tó ie  l a t s i ,  p • rZędowo uprawiany lepiej jest żąć niżli  kosić, 
wiodło,  Żę-dziś z mor.- saskiego płacą  dzierza- ‘T łu s lk a  siewna, czyii M a d ia  sa lw a , .poniekąd

rocznej po 30 40 talaiót t .  ogólnie by ła  ganioną:  ani jeden głos nie po-

Co do mierzwienia łąk  nawozem zwierzęcym,  wstał  na jej obronę,  
ogólnie się na to zgodzono: ’że mierzW-a najko- W końmi zadecydowano że w roku nasl.ę-
rzystniej  używa się na rolę; gnojówka zaś i kóm- pnym  Towarzystwo to zgromadzi się w M ona- 
p o st, najmocnie j ' łąki  użyźnia.. Tymczasem,  zda. ch iu m , w r. 1815 w 'L ig n ity  (w Szląsku),  w r.
rzają się i tu wyjątki.  1840 w G ra m .

O fabrykacji cegieł. ne surówki .  Dla dowodu, że węgiel brunatny,
, '.. j . c i. użyty do tej cegły, dobrze b y ł  skruszony i roz-( Z  p r z e w o d n i k a  r o l n i c z o  p r z e m y s ł o w e g o ; .  J J  . J b  J i  •> ’

   rob iony,  robią  się na dnie formy pięć małych
Zwiedzi łem piękną cegielnię p. Bolcego w Sa- dziur,  otworu f  cali. Jeżeli massa do kładn ie  b y ­

le munde pod Saalą i nie mało mnie zajęła z pb- ,]'a przysposob iona ,  na ówczas wyt łaczają się 
wodu, że cegłę wypala samym węglem brnna-  owe pięć wypukłości  na cegle. Używają tak
tnym;  a' od czasu odkrycia ;, z rob ionego yvd$o- zrobionych i wysuszonych cegieł  do paliwa pod
we'j Wsi  u Hrabi  Dzieduszyckiego,  wszelki spo- ko t ły ,  w  których solankę g o t u j ą ,. jako też do
sÓb korzystania z lego mineral'll': zasługuje na palenia cegieł ogniot rwałych,  o rdyna ry jnych  i
nasza uwagę. Cegielnia p. Bolcego do najle- na  opał  zwyczajny.  Wyrób  soli jest  rzeczą cie-
pszych należy W Sakson i i ,  i dla tego nieco kawą,  k tóra  atoli mniej  nas obchodzi , albowiem
szczegółowo o niej napiszę. Za male ryał  pal- zakład Ciechociński równa się wszystkim za­
n y  służy w ę g i e l  brunatny:  jest on ju?/mało włó- granicznym i nie mogl ibyśmy nic nowego w tej
kr. isty i po wydobyciu  z kopalni  w k ró t c e  su -  mierze umieścić; zwracamy przeto uwagę uży-
pełnie wietrżćje i na drobne pruchno rozpada.  cia węgla brunatnego na cegłę. L ubo  fab rykac ja
Celem zapobieżenia t e m u ,  ulepiają z .lego we- ta nadzwyczaj szybkie w W. Polsce zrobi ła  po-
ą la cegiełki do palenia.  Ludzie tern zajęci od- stępy, co mianowicie doskonałym wyrobom,
k łada ją  pół  fury węgla, zlewają go w odą, depcą dostarczanym do budowli for tecy w Poznaniu
jak  najdok ładnie j ,  a polem z tej massy robią przypisać należy; j ednak  jeszcze nie jedno nant
cegły,  z tą ty lko różnicą, że mają wie lk ie  for- pozostaje do rozpoznania i zaprow adzenia W”iej
m y  z całkowitem dnem i o 3 komparlymeritach,  mierze. Jeszcze nie wyrabiają u nas cegieł ogmo-
tak,  iż na każden raz robią  w nich 3 cegły, dlu- trwałych,  których wyrób najlepszą/się staje nau-
gie'6 c a l i , a 3 j  cala wysokie.  Wszystkie te cegły kąp zw iedziwszy ki lkanaście fabryk cegieł ognio-
ustawiają się na piasku i suszą się jak zwyczaj- t rwałych w Królestwie Polskiem , -i za granicą,
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zn a l az łem  f a b r y k ę  p.  Bolcego na jdoskonal szą ,  
bo  j e s t  n a j t a ń s z ą ;  całe u r z ą d z e n i e  do w y r o b u  
cegły  nie kosz tuje  j a k  1,000 tal .  Jes t  to kehr -  
r a d  ba rd zo  l e k k i ,  k t ó r y  ma k o ł o  o dwóch zę­
b a c h ,  a raczej  wie lk ich  k a r b a c h ,  gdyż w p o ł o ­
wie  o b w odu k o ł a  podnos i  się l in ia  p o c h y ła  i 
f o rm u je  ów k a r b ,  na  I i  s topy  wysoki ;  w yn io ­
słość tych dwóch k a r b ó w  powol i  podnos i  dwa 
m ł o t y ,  k tó r e  za prze jściem k a r b u  nagle  upada j ą  
i ude rza j ą  c a ł y m  swym c iężarem , p o w ię k s z o ­
n y m  s i łą  sp adku 9 cali wysokośc i ,  o cegłę p o ­
ł o ż o n ą  na  .warsztacie.  T r z e b a  wie lk ie j  uwagi ,  
aby  nie ost rożność  n ie  s ta ła  się powodem z d r u ­
zgotan ia  r e k i . —  P r o d u k c y a  cegły  o g n i o t r w a ­
łe j ,  w ten  sposób ubi janej ,  dużo jest  d o s k o n a l ­
szą , aniżel i  ceg ły  r ę k ą  ro b io n e j .  Mając spo­
sobność  p o r ó w n y w a n i a  rozmaite- p r z e d m io ty ,  
p r z e k o n a ł e m  s ię ,  że n i g d y  gl ina tak  się sku-  ■ 
p iać n ie  d a ,  j a k  w ten  p r o s ty  sposób.  C e ­
gła ogn io t rwa ła  , w y r a b i a n a  b y w a  ja k  z w y k l e ,  
w niniej szej  części z p o t ł u c z o n y c h  s t a ry c h  ce ­
g i e ł ,  a w większej  z swie'zo ukopane' j  g l ink i .  
Gl in k a  t a k  jest  d o s k o n a ł ą ,  że ją  o mi l  k i l k a ­
dzies iąt  do f a b r y k  fajansu roz sy ł a j ą .  P o d o b n o  
i w księz twie P o z n a n s k i e m  w powiecie Odola-  
n o w s k i m  o d k r y t o  p o k ł a d  g l i ny  og ni o t rwa łe j

we wsi Pa rz enowi e .  YVypalanie cegieł  ogn io ­
t r w a ł y c h  w Su le m u n d e  dzieje się. n a  z w y k ł y  
sposób w m a ł y c h  sk le p i onych  p i ecach .  Co się 
zaś tyc zy  cegie ł  n i e o g n i o t r w ą ł y c . h / t o  te w y p a ­
lają w wysokich n ie  s k le p io ny ch  p ie ca ch ;  p o ­
dobnież  i dachówkę.  P iece  są z u p e łn ie  n a k s z t a ł t  
tyc h ,  j a k ie  w cegielni  for tecznej  pod  P o z n a n i e m  
wystaw'iono,  z tą ty lk o  różnicą ,  że jes t  n a  wie rz ­
chu dach.  Piobią także  i cegłę z g l i ny  na  p ó ł  
mieszane j  z w'ęglem b r u n a t n y m ,  k t ó r a  po  w y ­
pa len iu  mało  co więcej waży,  n iż  po ło w ę  zwy- 
kłfej cegły;  cegła taka  ma być  r ów ni e  t r w a ł ą  
ja k  i inne ,  a j est  bardzo  sp o so b n ą  do b u d o w y  
sk lep i eń ,  j a k o  t eż  wyższych  p ią te r .  Znies ie  prz y-  
te m  daleki  t r a n s p o r t ,  t a k ż e  j ą  n a  osiach p o s y ła j ą  
aż do L ip sk a ,  o mi l k i lkanaśc ie  odleg łego .  O d ­
k r y t o  obecnie  tak  wie lk ie  p o k ł a d y  węgla b r u ­
n a tn ego  po d  F r a n k f o r t e m  i pod  P o z n a n i e m ,  że 
przewód) wnć można  , iż f a b r y k a c y a  ta k o w a  
w kro tc e  ba rd zo  się rozpowsze chni .  U s i ł ow ani a ,  
na ś la dow an ia  tak ich ceg’el’ l e k k ic h  prz ez  umię-  
s z a n i e  g l i ny  z t ro c in am i ,  do tąd  wcale  się. n ie  
p ow io d ły .

W  tejże fab ry ce  r o b i ą  także  tak  zw aną  r z y m ­
ska  dachówkę,  k w a d r a t o w ą  zu p e łn ie ,  z r y n i e n ­
k a m i  po bo ka ch .

Rozmaitości.
Uwagi nad kuchnią  angie lską .

Kuchn ia  angiel ska  jes t  to zaiste wynalazek  
p i ę k n y  i oszczędza wiele o pa łu .  M im o  to, po ­
czynają  już  one  w y c h o d z i ć — że ta k  powiem — 
z 'm ody,  i wie lu  wraca  do zwycza jnych  ogni.-k.

G łó w n ą  atoli  p r z y c z y n ą  t e g o ,  n ie  jes t  p r z e ­
k o na ni e  o większe'j uży teczności  zwycza jnych  
ognisk ,  bo tego pewnie  n i k t  u t r z y m a ć  nie m o ­

że, ale raczej,  ż.e ku ch n ie  angie l sk ie 'czes to  się p s u ­
ją,  a na s tę pni e  w y m a g a ją  częstej repera.cyi .  N a j ­
częściej zaś p ę k a ją  b l a c h y  z lańego  żelaza d a ­
wane ,  na  k t ó r y c h  s toją n aczyni a  do gotowania .

T o  p ę k a n ie  b la ch  po chodzi  z t r zech  nas tę ­
p n ych  p rz yc zyn :

1. G d y  n ie  leżą r ó w n o  na p o d m u r o w a n i u  i 
nie ma ją  dość m oc nych  p o dp ór ,  w przyzwoi te j  
od leg łości  od siebie dawanych .
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2. G d y  p r z y  s tawianiu  n a c z y ń ,  w o d a  z im na  
n a  r o z p a lo n e  b l a c h y  rozle'wa się.

3.  G d y  się o p a la ją  d r z e w e m  m o k r e m , sęko- 
wate'm, l u b  d ł u g ie m ,  a lbo  te'ż g r u b e m i  ga łęz iami .

Pie’rw szem u  zapobiega  się d o k ł a d n e m  w m u -  
ro w a n i e m  b l a c h ;  p o w i n n y  one  na  w sz ys t k ic h  
p u n k t a c h  ró wn ie  się opie'rac na m u rz e ,  a ś r o d ­
k i e m  spoczywać  na  p o d p ó r k a c h  o ty le  g r u b y c h  
i m o c n y c h ,  i ż by  pod  n a jw ię kszym  c iężarem 
ug in ać  się nie m o g ł y .

D ru g iem u  i atwiej  jeszcze  zapobiedz ,  bo t y l k o  
s t rzedz  się na leży  od pole 'wania b l a c h y  z im n ą  
wodą.  JNadto, mo żna  te m u  zapobie dz  p o k r y w a ­
jąc  b lac hę  z w y c z a jn ą ,  d r u g ą  r u c h o m ą  że lazną  
b la c h ą  z ku t eg o  żelaza; te'j bowiem nie szkodzi  
p o l a n i e  z i m n ą  w o d ą ;  a p rzez  to  o c h r a n i a  się 
s p o d n ia  b l acha .

T rze c ie j p rzy c zy n ie  z a r adz i ć  na j ła tw ie j ,  u ż y ­
wając  do o p a l a n ia  te 'j k u c h n i  d r zew a  suchego,  
d r o b n o  rą ba nego .

Upadek systemu bezgnojowego p. 
Bickes.

W y n a l a z e k  p.  Bickes: ob ie ran ia  o g r o m n y c h  
p l onó w  bez  użyc ia  nawozów,  o k a z a ł  się n ic zem  
więcej  j a k  sp ek u lacy ą ,  n a  ła tw o w ie r n o ś ć  r o l n i ­
k ó w  obl iczoną .  Z n a c z n a  l iczba z n a k o m i t y c h  
go spodarzy ,  a n a w e t  i w ładz  (Behórden) ,  z o k o ­
l ic y  K a ste l  (p od  M o g u n c y ą l ,  mie jsca za m ie sz k a ­
n ia  p.  B ickes , po d a ł a  do wiadomośc i  publ iczne j ,  
za p o śr edn ic tw em  Gazety Mogunckie' j :  ze ro ś l i ­
n y ,  n a  g r u n ta c h  do K aste l na leżących  , p rzez  
3 l a t a ,  p o d łu g  me to d y  p.  Bickes up ra w ia ne ,  nie-  
t y l k o ,  że n i e b y ł y  lepsze  od  u p r a w i a n y c h  s po ­
s o b e m  z w y cza jn ym ,  ale na d to ,  wiele z n ich tak 
nę dzn ie  s ta ło ,  iż ich zebrać  nie b y ło  możn a .

W p r a w d z i e  u d a ło  się p.  Bickes  wyhodować'  
w d o b r y m  o g r o d o w y m  grunc ie ,  za  pornocą częste- 
go  p o d lew a n ia  w odą z R en u  b ra n ą , k i l kan aśc ie  
b u j n y c h  roś l in,  ( k tó re  to w y je d n a ły  m u  zaświad­
czenie od osób p ł y t k o  rz e c z y  b i o r ą c y c h ) ; ale 
n ie  k a ż d y  r o l n i k  ma swe ro le  n ad  r z e k ą  p o ł o ­
ż o n e ;  nie każdy  jes t  w s tanie  podle'wac ł a n y  
z k i l k a d z i e s i ą t  l u b  k i l k a s e k  morgów'  z ło żone .

W s p o m n i o n e  uw ia do m ie n ie  k o ń c z y  się t em i  
s ł ow y .  »A za t em,  okol ica  nasza  nie  może  się 
poszczyc ić  iż się s ta ła  k o l e b k ą ,  w k tóre j  t a k  
ważne  dla lu dzko śc i  odkryrcie wiecznego zb iera ­
n ia  ogrom nych  p lo nó w  bez  użyc ia  nawozów,  
w ypi e lę g n o w an y m  zos tało .  T y m c z a s e m ,  dla p o ­
cieszenia  p.  Bickes  i j ego  ł a t w o w i e r n y c h  zwo­
lenników' ,  don os im y:  iż t enże  p.  Bickes  p o s ia d a  
jeszcze wie lk ie  ta je m ni ce  (nie  m ó w i m y  p o d o ­
b n e  tej o k tó re j  m o w a ) ; k t ó r y c h  ogłoszenie  
z os ta w ia m y  t y m ,  co z n ie m i  o be zna n i  zostal i ;  
a k t ó r e ,  p o d ł u g  zape wn ie ni a  o n y c h , m i l i o n y  
w y n a l a z c y  p rzyn ie ść  mają.«

Szczególniejszy instynkt owiec.

O d  da w na  j u ż  u w a ż a n o ,  że owce k o t n e ,  za 
zb l i ż a n i e m  się kocenia ,  s ta ra ją  się dostać na  miej-- 
see swego u r odzeni a ,  n i e c h b y  n a w e t  b a rd z o  b y ­
ł o  o dda lo ne .  P os t rzeżen ie  to p o tw ie rd z i ł o  się 
n i e d a w n o  w Szk oc yi .  Z owczarn i  p.  Udakune 
p od  D u m fr ie s , w d n iu  30 m arca  r .  z. wywę-  
d r o w a ł o  z pas twiska  12 k o t n y c h m a c i o r e k , . p r z e d  
dwiema la t y  z a k u p io n y c h .  P o  d a r e m n e m  przez 
dni  k i l ka  s z u k a n i u ,  ju ż  jp uwa żano  za. s t raco ­
ne; ale o k a z a ł o  się, że one  3go dnia p r z y b y ł y  do 
miejsca  swego u ro d z e n ia ,  o 25 mil  agnie l sk ich  
o d d a l o n e g o ,  p o ł ą c z y ł y  się z g r o m a d ą  owiec i : 
w ciągu dwóch dni ,  wszystk ie  w y d a ł y  na  świat  
żdro we  i m ocne  jagnię ta.

Kantor G łówny w Starem  M ieś^e N r° 61 na pićrwszćm  piętrze.


